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K U R Y E R  L I T E W S K I
w W I L N I E  D N IA  3 W R Z E Ś N IA  Y. S. i 8 i 3 R O K U .

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .
B e r l in , dnia 3 i  Sierpnia, n. st.

O d  dn ia  28 w  różnych  tran spo rtach  p rzy p ro w a ­
dzono tu  2248 F rancuzk ich  jeńców, m iędzy  k tó ry m i 
46 oficerów .

Z araz  po p ierw szych  wiadom ościach o zw ycięstw ie  
* g łów ney  k w a te ry  Xcia  N astępcy  Szwedzkiego o d e ­
b ra n y c h ,  w ysłana była s tąd  D epu tacya , k tó ra  w  im ie ­
n iu  stolicy złożyć m iała  podz iękow an ie  za jey obronę 
od n ieprzyjaciela. J. K . W ysokość  raczył tem  pod- 
chlebnem  odpow iedz ieć  pismem :

M o ś c i  P a n o w i e !
„  N ie zasłużyłem jeszcze na  wdzięczność w aszę ,  

ale m ocno m nie cieszy, t a  szlachetna troskliwość o 
sławę naszego o r ę ż a , i to  wasze p rzyw iązan ie  do 
swoiego M onarchy  —  Z w yciężym y ! P rzo d o w e  n a ­
sze s traże  iuź uciekającego nieprzyjac ie la , aż w  Sa- 
xon ii  scigaią! ufaycie samym sobie; a w kró tce  P rusy  

„  do swey d aw ney  wielkości pow rócą . Naówczas r a -  
» t e m  obchodzić będziemy uroczyście ' św ię to  zw jrcię- 
„  s t w a —  P o z d ró w c ie  odem nie  walecznych B e r l in -  
,, czyków, i nigdy n ie  zapom inaycie  o nas —  Zegnam  
w was moi P anow ie .

Ta z Gazeta położyła co następnie:
f d .  ag  Sierpnia o godz in ie  j c i e y  i  p o ł u d n ia . )  

T y lk o  cośmy o trzym ali  z g łów ney k w a te ry  X cia  
a s tęp ,y  S zw ed zk ieg o , niżey tu  położony B iu le ty n ,  

o dalszych w ypadkach  w arm ii.
. . G łów na  k w a te ra  Saa rraund  ,  dn ia  a 8  S ie rp n ia .

„ a s t£lH<l przeniósł tu  sw oię  g łów ną k w a ­
te r ę  dnia  ?bgo Sierpnia. >

/  K orpus  Jenera ła  Uirschfelda, dn ia  a6g o , stał ro z ­
łożony , pom iędzy Rekahn i Golzow, dokąd się był u -  
dał, w nadziei dośag m o n ia  a ry e rg a rd y  Jenera ła  Girard , 

Łoiy * Ziesar do Lriick dążył; ale nieprzyiajciel tak  
b m T b y T  U° hodził 3 Źe g0 w tet)y doścignąć n iepodo-

ró w  F ” */ 2-5 s°  Pr z yp t '°w adzono do Potsdamu 2 ofice-

własnego ich wvz ** n a r ° dó,W’ kŁórz^  P ° d ł»S
się d a l i ,  b roń  L  ^  2°*t u .>ezdcóm z nnhcy i  wziąść 
ia  oni ż* t T  V* na zienil<? rzucaiąc. Z a p e w n ia -  

Niem-y e0 ■ *i êSŁ W *ck w ° y ^ u powszechny.
a5go J e n e r a ł  O*6 /tak n a ta rczy wie )est ścigany, że dnia  

^  Gotten p rzyby ł,  gdzie n iep rz y -
nera ł  Ren, • } ’ Xi;lz? tft R e g g ‘0 1 P a d w y , i J e -
swoich. nOC ^  prs!ebyIi ze z a c z n ą  częścią woysk

fcuu! ? ie ? r:Zyriaci! ‘ ” ił P ^ k o w n ik a  J dryan ow a ,  co- 
talionam  JutZ  ’ 1 osadził to m ie jsc e  dw óm a b a ­
ne w  ity  1 600 polskim i u ła « a m i ,  za p ew -
trzvm an ie  k ułatwwMna o d w ró tu  s w e g o ,  p rzez  u -  

pe łn ie  z tam tąd  w yp ^  ‘ ^  LeCZ dn ia  26g°  Zu"
staiących pod rozlm * J  T ’ ^  W° ysk Z0"
•kie szw adrony  l d l  ™ * dWa PrU "
kow nik  K r a s i l i ? M a^ r a H Sllwiga,  P ó ł-
ne ra ł  Benkendorf ści« ł 2  /  ° P a n T ał m ia*to ’ J e “ 
•kiem i oma P i e Przy iaciela z 4ma R ossyy- 
k  e m . ,  2m a l>rn.k,«m i s .w a J r o n a m i , i arna da ia la-

4  j  w  " S,a“ ! • zt»™-
c e ,  .  , j1 ro z p ra w ie  tey  n iep rzy jac ie l  w ię -
cil; 300 ,ludM w 2abllJ<* ■ w jeńcach n t r l -

r t w  Cu ' i/ ' eń  d °  Pr z y(h o i ,zi w ie lka  liczba office-
»zvch .  y  ' V° ’:sku F ra , lc “ zk 'c  opuszczały , i do  na- 

3 ^aciągaią się szeregoyy.

Jenera ł  Czerniszew , dn ia  n5go w ieczorem , rozka­
zał swym kozakom  Belzig  osadzić. Jenera ł  G ira rd , 
k tó ry  w  Lubuitz był z o s ta ł , maiąc tam  noc p rze p ę ­
dzić , widząc się w  nader  niebespiecznćm po łożen iu  , 
wysłał mocny oddział dla rozpoznan ia  m iasta  Belzig  , 
k tó ry  jednakże nie ośmielił się zbliżyć do m ia s ta ,  vr 
k tó rćm  się nasi, po źw aw ey  za m iastem  u tarczce , za ­
trzym ali.  D n ia  ii6go Pu łkow nik  Krus ze sw oim  p ó ł -  
k iem  k aw alery i ,  do Niemeck, po  św ie tn ie  odbytey  w y ­
p ra w ie  na D ahm e , pow rócił .  Ze wszech s tro n  od  
woysk nieprzyjac ie lsk ich  otoczony, bardzo  k ró tk o  ty l ­
ko  w  stanow iskach swoich mógł zostawać. P o m im o  
to  jednak na d rodze  z Dahme do Herzberg , w  obliczu 
m ocnych nieprzyjacielskich  kolum n, zabra ł 70 w ozow , 
z zapasami ży w n o śc i,  a z o d d z ia łu ,  k tó ry  ten  t ra n s ­
p o r t  z a s łan ia ł ,  w z ią ł  w  n iew o lą  4 o lf ice rów  i 120 
żo łnierzy; inn i zabici albo rozpędzen i zostali. X iąże  
N astępca  polepił Jenera łow i Winzengerode , ażeby w a­
lecznemu tem u  off iceraw i za rostropność  , w tak  t r u -  
dney  i niebespieczney okoliczności okazaną, u k o n te n ­
tow an ie  J. K . W . oświadczył.

Jenera ł  Biilow dn ia  26go m ia ł  swoię  g łów ną k w a ­
te rę  w  Trebbin , dnia  Qygo w Elsholz ; J en era ł  Bor-  
steli był w  okolicach Luckauwalde. J e n e ra ł  Tauentzii n, 
k tó ry  p rzez  Zossen ciągnął, dn ia  27gu m iał swoię g łów­
ną k w a te rę  w  Baruth\ korpus jego rozłożony by ł m ię ­
dzy tern m iastem  , Golzen i Luckau. O kaza ł on w ie l­
ką zręczność w  szybkićm połączeniu  sw oiey re z e rw y ,  
a razem  w ie lką  czynność p rzy  w y p a ro w a n iu  z lasów 
w oysk nieprzyjacielskich. J en era ł  Wobeser , w ie le  n ie -  
spokoyności n iep rzy jac ie low i na p raw ćm  jego sk rzy ­
dle i w ty le  spraw iw szy, połączył w oyska  swe w Gol­
zen i d o Baruth pociągnął, skąd on n ieprzyiaciela, k tó ­
r y  miał tam  jeszcze 2Óoo lu d z i ,  w y p a ro w a ł  i ścigał. 
W szys tk ie  te  korpusy  z w ie lką  na ta rczyw ością  uc ie ­
kającego gonią nieprzyiaciela. D rog i  wszystkie o k ry ­
te  są b ron ią  i zdechłemi zaw alone k o ń m i : ty ln ie  s tra ­
że Francuzkie- bagaże swe popaliły .

Jenera ł  Wallmoden dn ia  2 igo  t . m. z po łudn ia  ? 
pom iędzy Ve/lahn i Raipin od k o rp u su ,  20,000 ludz i  
pod spraw ą Xcia Eckmuhl, był a t takow any ;  b i tw a  do  
późney  przeciągnęła  się nocy. W o y sk a  u trzym ały  s ię  
w  swoich w zaiem nych  stanow iskach. S t r a t a  nasza w y ­
nosi 100 ludzi w zabitych i ra n io n y c h ;  n iep rzy jac ie l  
za ś ,  podług  w yznan ia  jeń có w , do 5oo liulzi u tra c i ł .  
W ie c z o re m  dnia  2Ógo skoncen trow a ł  się n ieprzy jac ie l  
pod  W ittenburgiem , i po w ie lu  dem onstracyach  '  n a ­
gle ^10,000 ludzi ku Schwerinowi w y s ł a ł , za k tó re m i  
na tychm iast  poszedł cały korpus n ieprzy jac ie lsk i.  Z a ­
jął on tam  mocne stanow isko  pom iędzy  jez io ram i wiel-  
kiem i niałem zwanóm i. Jenera ł  Tettenborn z 4ma r e ­
g im entam i kozaków  , k tó re  od Liitzowa  i Roischschet 
korpusow  są w s p ie ra n e ,  ze w szystk ich  s tro n  u w a ż a  
n ieprzyiac ie la  i p rzec ina  m u kom m unikacyą. P rz e ią ł  
011 już w ie le  gońców od R ządu  w y s ła n y c h , i z ab ra ł  
w ie lką  liczbę w ozow  prochow ych. Z d rug iey  s t ro n y  
Jen e ia ł  Vegesack pilną daie baczność na poruszen ia  n ie -  
pi zy itU ielskie , maiąc w  zam iarze  swoie do nich  s to ­
sować. P o n iew aż  Jenera ł  Wallmoden nie są d z i ł ,  aby  
pi zez len śmiały obró t  n ieprzy iac ie la  mógł bydź oskrzy  * 
d lonyin  , pociągnął więc do Grabowa ; ale dn ia  26go 
nanow o szedł w  k ie runku  do Schwerina,' skąd n ie p rz y ­
jaciel nic dotąd nie przedsięw zią ł.  K ozacy zabrali  w ię -  
cey sta  jeńców F ra n c u z ó w  i D uńczyków .

H rab ia  v. Kielmansegar od H annow ersk ich  s trze l­
c ó w ,  z oddz ia łem  sw oim  dn ia  a 5go ran o  p rzeszed ł  E l-



be pod D ómitz : uderzył  on na nieprzyjacielskie pla­
cówki,  i w szańcach zabrał w niewolą 3ch officerów 
i lou ludzi ,  a około 5o pierwiey na piacu po ło iy ł ,  
lub ranionych gofetawił.

Dzień wczcmaysay,-. (aymv'j świetnym i pamiętnym 
sial .się yprzez gupełne Zniszczenie korpusu Jenerała 
Gir a fZ , '  pomiędzy Lubnitz i Belzig, Dokonały tego 
spóinem usiłowaniem połączone korpusy Jenerałów 
Czermszewa i Hirschjelda. Nieprzyjaciel ciągnął p rze­
ciw Jenerałowi C zer nisz t w ; a Jenerał  Hirschfeld tuz 
za nieprzyjacielem postępował,  me będąc zgołamd nie­
go dostrzeżonym. Ten ostatni urniał szczęśliwie ko­
rzystać z przyległego lasu, z którego na lewe nieprzy­
jacielskie skrzydło mógł nanaśdź. W zgórki  przed 
Wsią'  Itageisberg i wieś sama , w której '  s i ę ' nieprzy­
jaciel u fo rm o w a ł , wielokrotnie powtórzonym sztur­
mem zdobyte zostały. P o  zacięty m odporze,  cały k o r ­
pus rń’eprzyjacielski, chociaż daiekc był licznieyszy, w 
zupełnym nieładzie uchodzić począ ł ,  i był od strzel­
ców do późna1 w nocy ścigany.

Tyrtl czasćm Jenerał  Czerniszew , ze s trony miasta 
B eśzfgy  napadł na nieprzyjacie la, a jazda jego wiele 
chlubi lyćh zwiodła utarczek.  Jeden regiment kozaków 
uderzył  na kolumnę piechoty ,  1,000 ludzi maiącą , 
k f t r ą  ’zniszczył’, albo w niewolą zabrał. Nie można 
je-szćże' 'wszystkichofficerów wytnienić, którzy w tym 
dfliu "sźcżególni'ey się dystyngowali . Jenerał  Czerni­
szew zfibrtrł 60. o f f ice rów , i , 5oo żołnierzy i 1 h a r -  
m t e ;  Jenerał  'Hirschfeld zabrał 70 do 80 officerów 
>' : więcej.  2,000 żo łn ie rzy ,  a nadto zdobył 7 dział ,  
kiftńi animunićyyuych wozow , z całym prawie od­
działem , k t ó r y , j e  eskortował.  Piechota P ru sk a ,  po 
t \ Iń  trudnych marszach odbytych ,  potrzebnie cokol­
wiek spoczynku, ale kozacy Jenerała Czerniszewa, na­
tarczywą'  pogonią ścigaią nieprzyjaciela p  Jerterał Ben- 
ckendorf dnia '2 j g o  daleko iuż wyprzedził  nieprzyia- 
cićlą , i \\,Gor.tzke stanął. Wie lk ie  iest podobieństwo,  
iż słabe tylko szczątki korpusu Jenerała Girard do 
Magdeburga i JHiltenityerga, z trudnością dostać się bę­
dą jńogły !

Co zaś korpusowi Jenerała Hirschfeld szczegól­
niejszy jedna zaszczy t , są to naglone m ą rs ze , któ­
re przed tą rozprawą wykonał. Nowe te w oyska , tyl­
ko-co zaciaenione , po większej  części z milicyi R o ­
nie y -M a rd iii z łożone , odniosły to zwjc ięz two nad 
przewyższający ni daleko w liczbie i działach nieprzy­
jacielem. Przykład 'ten dowodzi ,  co może pat ryo- 
tyzm , przez czynnego i umieiętnego wodza kierowa­
ny. SaXonowie,  Bawarczycy , fR  i t temberczykow ie ! 
wy należycie do s p r a w y ,  przeciwney życzeniom oy- 
czyznv Waszey ; i okaż diecie waleczność w wspiera­
niu obcego wam panowania  : czegożbyście nie okaza­
li ,* gdyby czystsze i ślachefnieysze nczucia serca wa­
sze zagrzew a ły !, Gdzież jest taka p ą t ę g a , któreyby 
zjednoczeni 'Germanie ,  za udzielrrosć i  niepodległość 
oyczyZny swey walcząc,  nie zdolni byli pokonać?

Jenerał  Thiimen w uta rczce,  która przędą rozpra­
w ą pód Gross-Beeren miejsce m ia ła ,  wielką odwagę 
i nieustraszone okazał serce. Będąc juz ran ionym ,  
nie przestał jeszcze sam dowodzić. Jenerał  O r u ik , 
wszędzie,  gdziekolwiek przyszło mu spotkać się z nie- 
przyiacielem , wielką przytomność ,  zimną odwagę i 
wiele talentów okazał.

Od czasu, iak kroki nieprzyjacielskie na nowo się 
rozpoczęły,  ‘ wbyslćo Frańćuzkie, które przeciwko wóy- 
skom sprzymierzonym , w północnych Niemczech sta­
ł o ,  ntraciło przeszło 12,000 ludzi; podług rappor tow  
Jenerałów , '7 ,000  jeńców znayduia się w nąszey mo­
c y ,  między którymi a 5o officerów, a między tymi 
wielu ppdpółkowrfików i półkowników.

Unia 29 Augusta o godzinie 9tey z rana.
Jenerał  Ley tna t  Urabia  Lauentżien postał Jenerała 

fj'abeser dla opanowania miasta Luckau. Ten  dnia 
wczora jszego ( 28 ) wezwał  do poddania się kommen- 
danta . a otrzymawszy przeciwną odpowiedź , rozka­
zał bombardować. W  momencie ,  gdy szturm p rzy ­
puścić miano, kommendant  kapitulował,  g sztuk dział, 
i , 000 jeńców , 1 znaczne zapasy żywności i ammuni-  
cvi , są owocami tey piękney w yprawy.
T a i Gazeta w E xtra  blacie pod d. 3 i Sierpni-a mieści. 

f z rana o godzinie ictfey )
Pośpieszamy udzielić publiczności nas tępny biu-^

le ty n ,  k tó ry  w  tey chwil i  odebraliśmy z główney k w a ­
tery Xcia następcy Szwedzkiego.

.Główna kwatera Belitz dnia 
30 Sierpnia, ,

W cz o ra  i .  K.  W .  przeniósł tu  sjwoią główną 
kwaterę.  ,

Podług zeznania jeńców, z korpusu Jen. G irard , 
Jenera ł  ten w bitwie 27go poległ na placu. Pruski  
Jenerał  F u tlitz , który w tey bi twie wiele męztwa i 
przezorności okazał,  odniósł mocną kontuzyą w r a ­
mię. Nieprzyiaciel w tey stronie zawsze iest ściga­
ny ,  i ustawicznie przyprowadzają jeńców.

Jen. Borstell osadził Zinna  i Jiiterbock, i w ka- 
źdem zdarzeniu wiele umieiętnośei sztuki woienney i 
zapału okazał.

Wczoray  zdawało s i ę , źe nieprźyiaciel pod Ec- 
kmansdorf i Katcnborn , między Wittembergiem  i Tretu-  
enbrietzen, chciał się koncent rować,  lecz,  podług do­
niesień dzisiay odebranych ,  od Jenerałów W inzenge- 
rode i Worońcowa , nić masz więcey wątp l iw ośc i , źe 
Francuzi cofaią się ku Elbie ; Jen. W inzengei ode , na 
czele, 8,000 kawaleryi ,  ściga uchodzących bez odpo­
czynku.

Hrabia  Woroficów , k tó ry  przyjął na siebie do­
wództwo awangardy Rossyyskiey , wczoray wieczo­
rem , z 3 ma do 4ch tysięcy ludz i ,  at takował pozy- 
cyą pod Jiiterbock , w  którey  okolicy nieprzyiaciel 
miał 20,000 woyska. Ogień Rossyyskiey arty l leryi ,  
całą tę nieprzyjacielską siłę wprawi ł  w porusżęnie.

At tak ten , tern większą chwałę przynosi talen­
tom Jenerała W orohcowa , iż 011 natenczas nie mógł 
wiedzieć,  źe,  na przypadek po trzeby ,  mocna kolu­
mna dążyła dla jego wsparcia;

Cald armia postępuie naprzód.
Połączona wielka armia Rossyyska, Austryacka i 

Pruska,  pod wodzą Feldmarszałka , Xcia Schwartz,en- 
berga, dnia 22go Sierpnia , z Czech wkroczyła do S a -  
x o n i i , i zaięła stanowisko na lewym brzegu Elby.

Wóyska nieprzyiacielskie , które osadzały prze-  
c h o d y , wszędzie zwyciężone i w ypar te  były. Dnia 
aGgo główna kwatera armii  połączoney była przed 
Dreznem : bombordowanie iuź się naówczas zaczęło,  
i miasto było w płomieniach. Cesarz Napoleon udał 
się tam dnia a4go ze swoią gwardyą.  A rmia ,  którą 
on bezpośrednie sam dowodził w Szląsku  , cofa się 
przez Luzacyą  do Elby. Jenerał Bliicher dnia 25go 
z rana' ,  wyszedł z Jaw oru , i z całym swoim korpu­
sem ściga uchodzącego nieprzyjaciela.

Z tętni wiadomościami przybył tu  dziś, d. 3ogo, 
i  rana o godzinie 8mey , Jen. Xiążę hudaszow. W y ­
prawił  się on d. sGgo wieczorem z 200. kozaków z 
obozu Feldmarszałka Xięcia Schwartzenberga, stoiące- 
go przed Dreznem ; przedsięwziął tę drogę przez śro­
dek woysk nieprzyjacielskich,  przebył w pław Elbę 
ze swoim oddzia łem, pomiędzy Riessa i M eissen , i 
przedarł  się przez wiele stanowisk Francuzkach. Tym 
sposobem przybył do Liebenwerda, a stamtąd do D ali-  
m e, gdzie znałaźł pierwsze poczty Pruskie.

Na tey drodze zabrał 6ciu officerów Polskich w 
n iewolą ,  i z sobą przyprowadził .  Aż do główey kwa­
tery Xcia Następcy Szwedzkiego nie stracił żadnego 
człowieka ze swoiego oddziału,  ach tylko kozaków 
lekkie rany odnieśli.

Berlin 29 Sierpnia , n. s.
Odbieramy w tey chwil i z główney kw ate ry  Je ­

nerała Bliichera następne :
D r u g i e  d o n i e s i e n i e  o d  w ó y s k a .

Jawor 24 Sierpnia i8*3-
„ Jeszcze d. lSgo awangarda Jenerała Leytnan.- 

ta  Barona Sacken doścignęła nieprzyjaciela blisko I ,i- 
gn icy  , i w tey rozprawie  ubiła mu kilkaset ludzi , 
a łk iu  officerów i 200 żołnierzy wzięła w niewolą ,  
awangardy korpusów Jen, Langerona i Yorcka , niia- 
ły małe utarczki , i zabrały Francuzom kilku oifice- 
ruw  i itio ludzi. G łów na  kw ate ra  woyska Szląskio- 
go była w Goldbergu. , , , .

D. iggo korpus Jen. Sackena pędził nieprzyja­
ciela na U aynau  i Kreibau , a t takował go , gdy tan* 
pożycyą chciał zaiąć , pobił i ścigał aż do  Thomasiva ~ 
de. S tra ta  nieprzyjaciela w tey rozprawie  od 
do i , 5oo ludzi wynosi.



Hr. Longeron dał rozkaz swoiey awangardzie pod 
Jen. Rudziewiczem przeyśdź Bober poxi Zobten. Zdo­
była ona wieś Siebeneichen , a uderzywszy na kolu­
mnę nieprzyjacielską, ciągnącą z Lahn , zabrała iedrię 
bateryą , kassę i wiele bagażów.

Nieprzyiaciel ^widział się bydź rozbitym : lękać 
się musiał,  aby nie był zupełnie odcię tym,  więc po­
czytując siły Jen. Rudziewicza  za niedostateczne , r zu ­
cił się na linią iego odwrotu.  Jen. Rudziewicz aw an­
gardę swoię uformował w inassę, całą swcią zdobycz 
wziął w pośrzodek, a walecznością swoią,  roznosząc 
boiazii i nakazując szacunek-, otworzył  sobie d ro g ę ,  
nie tknięty  przez wóyska nieprzyjacielskie , i połą­
czył się ze swoim korpusem. Ekwipaże Marszałka 
Macdonalda zostały tu przyprowadzone.  Zdobycz w y­
nosi wartości  10 tysięcy dukatów. Kozacy rozdzie­
lili między siebie zlotd , a Infanterya otrzymała  sre­
bro.

Jen. Jorck znalazł wzgórki pod Loevenbergiem o- 
sadzone przez awangardę nieprzyjacielską. Rozkazał 
ią natychmiast at takować , i nieprzyiaciel był wypar­
ty za Bober. Strata nasza w tym dniu wynosi 12,000 
ludzi w zabitych i ranionych.  Mała ona iest bardzo 
w stosunku do nieprzyiacielskiey.

Korpus Mar. N e y a  wraz z kawaleryą Jen. Seba- 
styani wyruszył z rana  z okolicy Haynau  w kierunku 
do Loweuberga , i pod Gróditzberge stoiąc w lesistych 
okolicach, przez trudny do poięcia przypadek dopićro
0 południu odkryty  został. Jenerał naczelny uczynił 
rozporządzenia do at takowania go nazaiutrz,  ale nie­
przyiaciel w nocy pociągnął na Bunzlau  , które dnia 
20 Sierpnia zniszczywszy szańce, wysadziwszy na po­
wie t rze magazyn p rochu ,  i wszystkie mosty na rze ­
ce Bober zruynowawszy , opuścił to miasto.

Dnia 21. Sierpnia,  gdy wóysko połączone miało 
przechodzić Bober , nieprzyiaciel zwrócił wszystkie 
swoie ko lum ny , i ciągnął na Bunzlau  i Lowenberg. 
Znakomita siła nieprzyjaciela przekonała Jenerała Na­
czelnego , iż Francuzi  chcieli stoczyć b i t w ę , którey  
unikać,  wyższe zalecenia i względy nakazywały.  Bez 
tego ,  korpus nieprzyjacielski,  k tó ry  pod - Lówenber- 
giem przeszedł Bober , byłby został zniszczony przez 
korpusy Jenerałów Jurcka i Hrabiego Langer on.

J ała armia  Szląska skoncentrowała  się w  Gró- 
dilzbeige , kiedy tym czasem awangardy,  wsparte ko- 
rzystnern położeniem mieysca , zadaią wielkie n ie ­
przyjacielowi szkody wstrzymując iego-postęp.

Dnia 22go , armia Szląska pomiędzy Abelsdorf i 
Pilgramsdorf stanęła w porządku do boiu. Nieprzy­
iaciel uderzył  na iey lewe skrzydło , któremu Jene­
rał  naczelny za Golidberg cofnąć się kazał, woysko nad
Katzbach rozstawił ,  prawe skrzydło o Lignicę  opie- 
raiąc. n

Dnia 25go nieprzyiaciel uderzył na Goldberg. 
^ u a t i g j r d y  Ii,-. Langer ona i Jen. Yorcka broniły mia-  

a 1 wzgórków ze zwyczayną woyskom sprzymierzo­
nym w a eczriością. Nieprzyiaciel opanował wieś Wolfs- 

eit? Podiazdami osadzoną ,  kierował przez to miey- 
sce o utnny swey piechoty,  t rzykroć iednak odpar­
ty  1 pizełamany został. Ilossyyska i Pruska kawale-  
l y a  z wielką pomyślnością kilka at taków przypuściła.

r ygada Xcia Meklemburskiego walczyła na lewey 
sil onie Katzbaehu. Jeden Jenerał  nieprzyjacielski przez 
kozaków został skłuty. Wielu  półkowoików F ran r 
cuzkich poległo na placu boiu. Przyprowadzono  wiel­
ką hczbę Jeńców. Byli oni z 3g o , 5go , ligo , i u g o  
niepi zyiacielskich korpusów , i zgodnie wyznali , że 
Napoleon był na ich czele. Jen. Baron Sacken do­
niósł ,  ze nieprzyjaciel także ku niemu i na Lignicę 
posuwa się ze znaczną siłą.

W  tym dniu Wielka armia Czeska dwa marsze 
w  Saxonii uczynić miała,  a Xże Następca Szwedzki 
ttiógł inż zaiąć niższą Luzacyą.  Armia Szląska powin- 
*** była zatem starać się daley ieszcze nieprzyiacie- 

ad Elby  odciągnąć, aby go pozbawić czasu pot rze-  
llego do połączenia sił wszystkich. Zatem Jenerał  

^ c z e l n y  dał rozkaz do przerwania bi twy , i wóysko 
u Jaworowi ciągnąć zaczęło.

Chociaż ten środek całemu naszemu woysku bar-
1 zo, był nieprzyjemnym , usprawiedliwiają go iednak 
Vvyzsze widoki  na całkowity rzeczy wypadek.  S t r a ­

ta  nasza w  tych trzech dniach zaledwo 5 ,ooó ludzi 
w zabitych i ranionych wynosi:  s t ra ta  nieprzyjacie­
la, lubo nieznaioma dokładnie,  iest iednak nierównie 
większa,  mieliśmy albowiem wszędzie za sobą korzyść 
położenia mieysca. Przez dni d w a  , przez które 
nas nieprzyiaciel a t t a k o w a ł , zaledwo tr zy  mile po­
zyskał kraiu-

Wiele batalionów Szląskiey milicyi z tak wiel- 
kiem wałczyły męztwem, że przez to w dawnych na­
wet  żołnierzach podziwienie wzbudziły.

Nieprzyiaciel nie posunął się bynaymmey Zana­
mi —  Czy to on ma w zamiarze przez góry do Czech 
wlcroczyć , gdzie od Zittau  ku Reichenbergdwi, w ta r ­
gnął iakiś iego oddział ,  tedy armia Szląska,  k tó ra  
aż dotąd zakreślone sobie pzzeznaczenie naydokla-  
dniey wypełniła , nie mniey dzielnie przyłoży się do 
iego zupełnego zniszczenia —  Czy *lo póydzie ku S a ­
xonii , tedy go armia Szląska naglonemi marszami 
ścigać będzie—  Jutro o rozswicie dn ia ,  całe nasze 
woysko wyrusza przeciwko nieprzyjacielowi.

( z Gaz. Beri.)
Taz Gazeta w Extrablacie pod 5 i  Sierpnia zawiera.

Względem ostatniey bi twy nad Katzbach, od­
bieramy z główneyr kwatery  Jenerała Bliichera, c® 
nas tępuje:

T r z e c i e  d o n i e s i e n i e  o d  w  o v s k a.
Brecht.elshoff, 26go Sierpnia,

Utarczka brygady Xcia Meklemburskiego, w dniu 
23citn Sierpnia poA Goldbergiern, może się liczyć za 
iedną z nąyżywszych w tey kampanji.  Przewyższa- 
iący ogień nieprzyiacielskiey artyl leryi pozbiiał nie­
które  nasze działa,  i znaczny uszczerbek w piecho­
cie czynił. a4 ry szwadrony kawaleryi  Francuzkiey 
korzystały z tego m om en tu ,  wzięły iednę ba te ryą ,  i 
otoczyły dwa bataliony.

Kilka szwadronów kawaleryi Pruskiey* i regi­
ment  Meklemburskicb huzarów, uderzyły naówczas 
na kawaleryą nieprzyjacielską, wywróciły ich pierwszą 
linią na 2gą i na 3cią, i uwolniły tak infanterya,  ia- 
ko i ar tyl leryą swoię.—  Xiąże Meklemburski, p o r w a ­
wszy sam chorągiew, wahaiące się niektóre batalior 
ny prowadził na nieprzyjaciela.

Dnia 2Ógo Sierp lia Jekka kawalerya korpusu 
Jenerała Sackena ścigała iuż była korpus N e y a , aż 
pod Haynau  , kiedy ten , wracaiąc w swe ślady, po­
czął się posuwać ku Katzbach. Jenerał  Naczelny ka­
zał zatem korpusowi Sackena posunąć się do Malitz, 
korpusowi Yorka  do Jawerriicken, a korpus Hrabiego 
Langerona stanął w piękney pozycyi pod Hennersdorf.

Korpus Lauristona zaymował stanowisko pod 
Goldbergiern, awangarda iego była pod Prausnitz, kor­
pus Macdonalda stał za Goldbergiern, a korpus N eya  
przy Rothkirch i w okolicach Lignicy.

Jenerał  Naczelny uczynił rozrządzenia do po­
wszechnego at taku , na dzień 26ty S ie rpnia , drugą 
godzinę z południa. Wszystkie t rzy korpusy powin­
ny były przeyśdź Katzbach, między Goldbergiern i L i-  
gnicą: korpusy Yorka i Sackena miały uderzyć całą 
siłą na k*brpus N e y a  i ten zniszczyć, kiedy tym cza­
sem Hrabia Langeron z swem wóyskiem miał oAGold- 
berga z tyłu też korpusy ubezpieczać.

Kiedy korpus Yorcka stanął iuż na wzgórkaćh. 
Brechtelshoff, doniesiono, że niejsrzyiaciel posuwał się 
przeciwko korpusóm Langerona i Y o rcka , i naciskał 
ich przednie straże.

Jenerął  Naczelny kazał wstrzymać się swoim 
kolumnom, i t rzymał ie uk ry te  w boiowym porząd­
ku; deszcz , k tóry  się z dniem rozpoczą ł , i t rw ał  aż 
do nocy, zaciemniał całą okolicę. Kilka bateryy,  na 
wzgórku Triebelwitz wzniesione , przymusiły nie­
przyjaciela rozwinąć się między Weinberg i Eichholtz. 
Jenerał Naczelny obrał -tę chwilę do at taku. Awan­
garda i brygada Horna uderzyła na prawe skrzydło 
nieprzyiaciela pod. JVeinbergiem, brygada Xcia M e­
klemburskiego i brygada Hiinerbeina okrywały nasze 
lewe skrzydło przeciw Lauristoną , brygada Steinine- 
tza  składała odwód.

Jenera ł  Naczelny, uwiadomiwszy o tych rozrzą-  
dzeniach Jenerała Barona Sacken, wezwał go, aby le­
we skrzydło Francuzkie at takował.  Za całą odpo­
wiedź  waleczny Jenerał  zawołał,  Ura ! i rzucił  się na 
nieprzyiaciela.



Nieprzerwany deszcz uczynił wkrótce nieużyte­
czną roczną strzelbę. Infanterya zatem uderzyła ba­
gnetem, a kawalerya Pruska oddżielneini szwadrona- 
ini, powtarzaiyc a t tak i ,  zabierała działa, tak dalece, 
że nie przy i a ciulowi me pozostało, iak użyć na ra tu ­
nek całey tfwoiey kawaleryi. Jazda Pruska pośpie­
szyła na iey spotkanie , i w tenczas widziano 8000 
kawalerzysiów razem z sobą walczących. Jenerał Ba­
jo n  Sacitn  uderzy ł ze swoiey strony z tak nieodpar­
ty m  zapędem, ze nieprzyjaciel z przepaścistych brze­
gów do wezbranych rzek Neisee i Katzbach strąco­
nym został. Tym sposobem był on przymuszony ca­
ły  plac boiu i większą część swoiey artylleryi zosta­
wić w uaszey mocy, i szukać ocalenia w ucieczce, przez 
W’zdęte rzeki Neissy i Katzbac.hu. B itwa, która się
0 gidzime 3eiey popołudniu zaczęła, trwała ieszcze 
w nocy, i skończyła się nad brzegiem Katzbachu.

W  tym momencie przyprowadzała jeńców, dzia­
ła i ammunicyyne wozy. Ilość ich nie iest ieszcze 
obliczona. 16 dział zdobytych zostało z szablą w 
reku. W  iednyin wąwozie znaleziono dział 4ry, a 
haubice, i 3g skrzyń prochowych. Rzeki Neisse i Katz­
bach lak maią wezbrane wody, z powodu n ieustaią- 
cego i  ulewnego deszczu, ze ich teraz bez mo9tow 
jprzeliydź nie można.

Strata połączonego woyska , iest wcale niezna­
czna. Nie utraciliśmy żadnego OłTicera wyż zey ran­
gi. Pomiędzy jeńcami znayduie się Jen. Francuski 
Sudau.

Praga , dnia 23 Sierpnia, n. st.
Jeden oddział Francuzki, który około Friedber- 

ga  do Czech był wkroczył, i bydło z okolicznych poi 
chciał uprowadzić, przez wieśniaków napadniony, zbi­
ty, z krwawemi głowami wygnany został.

Jakich teraz sposobow używaią w woysku Fran- 
cuskiem, aby powszechną niechęć 1 szemranie przy tłu­
mić, można sobie z lego co następuie wyobrazić. Dnia 
*4go sam Napoleon nawoyskowey paradzie zapewnił, 
ze stosunki między Francyą i Austryą nigdy nie by­
ły lepsze i bardziey przyiaciełskie, iak są te raz ,  a 
drukiem nawet ogłoszono, źe wiadomość, iakoby Xźe 
Następca Szwedzki do przymierza innych Mocarstw 
przeciwko Francy i przystąpił, i dowództwo nad wiel­
kim woyskićm przyiął, było wieścią umyślnie roz­
głoszoną, ale zupełnie fałszywą—  Siedmiu Olicerow 
Francuskich, którzy twierdzili, iż Jenerał Moreau do 
Europy przybył, i udał się do woysk sprzymierzo­
nych, zostali rozstrzelani, iako roznosiciele fałszy wych
1 dla publiczney opinii szkodliwych nowin.

Król Wirtemberski miał żądać objaśnienia, dla 
czego szczególnie iego woyska do rozboyniczego na- 
padnienia oddziału Liizowa użyte były. (zGaz. Beri.)

Wiedeń, dnia 21 Sierpnia, n. st.
Podług doniesień z Pragi J. C. Mość d. i 4 t. m. 

tam przybył. Dnia i 5go wieczór o godzinie 8mey 
przybył tamże N a y i a ś n i e y s z y C e s a r z  R o s- 
s y y s k i .  Jak tylko się Cesarz Jmść o zbliżeniu-tego 
Wysokiego Gościa dowiedział, pośpieszył naprzeciw­
ko Niemu. Oba Monarchowie spotkali się u bram 
miasta, zsiedli z powozow, a wśród uniesień i okrzy­
ków radości zgromadzonego ludu,  czule i przyiaciel- 
sko sie uściskali. Miasto natychmiast z dohrey woli 
oświecone było. N. C e s a r z  R o s s y y s t i  przez Au- 
stryackiego Monarchę został odprowadzony do Hrab- 
■schin, gdzie dla tego" P a n a  mieszkanie przygotowa­
ne było. Wkrótce potem nastąpiły wzaiemue wizyty.
—  Francuski Poseł Hr. Narbonne, dnia l i go  Prasę 

Opuścił. X. Wicencyi, Caulincourt, dnia lygo za nim
sie także udał.
—  Gazeta nasza Postrzegacz (Beobacter) do tych wy­

razów umieszczonych w rozkazie dziennym do woy­
ska Xcia Schwarzcnberga. „ Z w y c i ę ż y c i e ,  dodaie: 
oddaiemy się wszyscy tey radośney pewności, iż ta 
wielka walka padnie pomyślnie na naszą stronę: i  
udzielamy czytelnikom naszym następującą, o stano­
wiskach i sile woysk, wiadomość, ktoiąśiny z debre-r 
go żrzódła otrzymali.

Główne woysk o w Czechach, z Austryak-ow, Ros- 
sjan i Prusaków złożone, yrynosi 320,000 ludzi, woy­
sk o Szląśki-e pod Jen. Biucher 80,000, woysko w Mar­
chii pod wodza Xcia Następcy S/wedzkipęo 100 ono.

Na tych wsparcie ciągnie woysko pod Jen. Beiungsett 
$0,000 ludzi. W  Donau-Thal, gdzie warowne wynie­
siono szańce , ■stoi korpus pod Xciem Rem s, a mnjr 
pod wodzą Jen. H ilkr, stoi przeciwko Bawarskim i 
Włoskim woyskom, które się w Rawaryi zgromadza* 
maią.

Woysko nieprzyjacielskie pod wodzą Mar. A u g t-  
r ta u , i które pod imieniem woyska obserwacyjnego 
Bawarskiego uformowane było nad Menem , pociągnę­
ło ku Elbie, gdzie się z głównem Francuskim woy- 
skiem złączyło. Siła wszystkich woysk Francuskich 
od Hamburga aż do Drezna, w Luzacyi i w Szląsku, 
wynosi od 280, do 3oo,ooo ludzi, [z Gaz. Berlin.) 

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  Uprzedzaiąc złe wrażenie , które przeyście Jen. 

Jomini na woysku Francuskiem ucaynićby mogło, ka­
zano ogłosić ze strony Francuskiey, że Jen. Jomini 
przez kozakow w niewolą zabrany został.
—  Liniowe woysko Austryackie wynosi teraz 343,000 

łudzi, to iest 275,600 piechoty (180 polowych, 120 
rezerwowych i 7 strzeleckich batalionów), 45,600 
kawaleryi ( kirysyerow, dragonów, chevaux legers po 
6 regimentów, od 6ciu szwadronów każdy, huzarów 
12, ułanów 5 regimenta (po 8 szwadronów) artylle­
ryi *4,4oq ludzi, 4 regimenta, i 8000 pionierów. Do 
tego przydadź należy 120 batalinow milicyi każdy po 
800 ludzi. Każdy regiment infanteryi składa się z 
5ciu batalionów o 6ciu komp. po i 5o ludzi, każdy 
szwadron i kompania artylleryi ma 200 ludzi. Nadto 
wszystko liczba formuiących się w Węgrzech ochotni­
ków wynosi 60,000 ludzi.

—  lJavoust, mówi Austryacki Postrzegacz, oświad­
czył, iz w Hamburgu winnych tylko ukarze : gdy go 
się pytano, którzy są winni?  odpowiedział: Bogaci.

  Cesarzowa Francuska dnia 9 Sierpnia wieczorem
do Pałacu yr St. Cloud przybyła, [z Gaz. Berlin.) 

L I C Y T A C Y A  
2 Od Wileńskiey Kommissyi Prowiantskiego Depo 

wzywaią się życzący sobie podiąć się dostarczenia 
w potrzebney ilości, do magazynów* Wileńskiego, Ko­
wieńskiego i Jurborskiego, mąki, krup i owsa, ażeby 
się stawili dla licytacyi w terminach: iszym dnia ló, 
agim dnia aogo, 3cim i ostatnim dnia 23go następu- 
iącego miesiąca Września z dostatecznemi ewikcyami, 
do uinieyszey Kommissyi, gdzie o ilości i kendycyach 
wiadomość znaydą. Wilno dnia 28go Sierpnia i 8*3 
roku. Siódmey klassy Posników.

O Ś W I A D C Z E N I E  
1 Niźey podpisany imieniem Zgromadzenia W7W. 

PP. Maryawitek Wileńskich jako Plenipotent niniey- 
sze oświadczenie czynię w następnym rzeczy składzie: 
Zeszły Onufry Biały Konsyliarz byłego D. Pol. za ży­
cia swoiego zawinił 20,000 złł* Pol: summy funduszo- 
wey, którey Felix Biały Konsyliarz qua Sukcessor pra­
wy nie będąc w stanie opłacenia rzeczoney summy 
Zgr. W W . PP. Maryawitkom i innym kredy torom ze­
szłego Oyca swego znacznych summ , 18.10 roku wszy - 
slkie Kamienice, place i wszelki po Oycu zostały ma­
tek nieruchomy, tak w samym mieście, jako i na przed­
mieściach situm maiący, pod Exdywizyą podał, i do­
tąd nie jest takowa Exdywizya exekwowana , aby quo 
casu nikt takowych maiątków nie śmiał nabywać, ani 
w żadne umowy, jako i w tranzaktawchody.ic z nikim 
nie ważył się, przez ninieysze oświadczenie Publiczność 
zawiadamiając, w Aktach zapisawszy, one do Gazet
Kuryera Litewskiego umieścić znayduię potrzebę.----
Roku 1815 dni a , i  Septembra.

X. Andrzey Williusz Kapelan Zgr. W W . PP.
Maryawitek.

O G Ł O S Z E N I E .
1 W  P o w ie c ie  T e l s z e w s k i m  w e  W s i  S z a te y k r c h  u m a r ł  

A n t o n i  L ip n ic k i  z  p rofessy i Kuchnia: —  P o z o s ta ły  po n im  
m a ią te c z e k  n ie w i e l k i  r u c h o m y ,  n a y b l iż s z e m u  K r e w n e m u  
w y d a n y  b ę d z i e —  Dla d o w o d u  P o k r e w ie ń s tw a  , m ie ć  p o w i ­
n ien  n i e t y lk o  M e tr y k g  z e s z ł e g o ,  zna w ia d c zo n ą  S ą d o w n i e ,  
l e c z  i sw oią  - -  a p r z y  t y m  w s z e lk ie  D o k u m e n to w e  d o w o d y ,  
probniąoe P o k r e w ie ń s tw o  i n a leżn ość  S u k o essy i  — P o  trzy­
k r o t n y m  O b w ie s z c z e n iu  o t y m  p r z e z  G azetę  K ra io w ą  , o w a  
pozosta łość  R u ch o m a  bgdzie  u t r z y m y w a n a  do R o k u  I 8>4- 
M ies ią ca  M a rca  dnia 1. —  P o t e r m in ie  k t ó r y m ,  w  ra z ie  n i»  
u d o w o d n ien ia  , lub  n ie  na lez ien ia  się S u kcessora  , ż e  zostania  
l i c y to w a n a  p u b l ic z n ie ,  i ta  d ro b n ość  , ż e  na F u n d u s z e  Do»  
broozy-injp ob rócon a  h.;dz;e . donosi się. _ _ _ _ _

Za pozwoleniem Cenzury Wileńskiey —  w Drukarni Dyecezalney u X X . Missyonąręów,
DODATEK
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P r a g a d n i a  18 Sierpnia,  n. s:
D z is ie j s z a  nasza Gazeta za w iera ,  co  n a s tęp u ie : 

M a n i f e s t  N.  C e s a r z a  A u s t r i a c k i e g o ,  łv r ó 1 a 
W ę g i e r s k i e g o  i C z e s k i e g o .

,, Momlrchia Austryacka, przez sw o ie  położenie,  
przez sw c ie  w ie lorak ie  z innem i M ocarstw am i s to ­
sunki, przez sw oią  ważność w w ielk im  zw iązku  Państw  
A ustryatkich , ńyla wplątaną w  Większą cześć tych w o -  
ien , które od w ięcey ,  niż od lat aostu pustoszą E u ro ­
pę. W  całym przeciągu tych walk tak ciężkich, ie-  
dna ty lko , i zaw sze taż 'sam a zasada pow odow ała  ka­
żdym krokiem J. C. Mości. P rzez  w rodzoną  skłon­
ność i uczucie sw ych  o b ow iazk ow , przez miłość ku 
sw o im  ludom  przyiacie ł pokoiu , daleki od wszelkich  
za m y s łó w  zdobyw ania fcraiów, i rozszerzenia  gra n ic ,  
3 . ’C. Mość W tenczas tylko oręż podnosił, k iedy po­
trzeba. b ezp ośredn ie j  siebie samego obrony^, albo n ie -  
oddzielna od w łasnego ocalenia troskliwość o los są­
siedzkich M ocarstw , albo nakoniec n iebespieczeństw o,  
Wtórem nieuznaiąca żadnych p raw  arbitralność zagra­
c a  P o litycznem u system atow i Europy, legó  w y m a ­
gały. J. C. Mość nie życzy sobie żyć i rządz ić ,  iak  
tytko dla .spraw iedliwości i porządku, za Sprawiedli­
w ość i za porządek iedynie  w alezy.ła zaw sze A ustrya. 
Jeżeli w  tych, często  n ieszcześłiw ycn  walkach, M onar­
chia  odniosła głębokie rany, tedy pozostała J. C. M o­
ści ta p r z y n a jm n ie j  p o c iech a ,  iż nigdy losu sw o ie -  
go' P aństw a n ie naraził dla próżnych i namiętnością  
p ow od ow anych  przedsięwzięć, i że wszystkie iego kro­
ki od-Boga, od Jego narodu, od współczesnych i po­
tomności uspraw iedli wi onę  bydź mogą.

„ W o y n a  roku 1 8 0 9 . pomimo nayusilnieyszych  
przygotow ań byłaby, się stała zgubą Państwa,' gdyby  
Wiekopomna waleczność w o j  ska , i duch m iłości oy -  
czyzny, który w szystk ie  części Monarchii o ży w ia ł ,  nie 
były m ocnieysze , aniżeli w sze lk i n iepom yślny w y p a ­
dek. H onor narodoWy i starożytna sława naszego o-  
r ę ż a , pom im o w szystk ie  przeciw ności lo su ,  u trz y ­
mane były ; ale odpadły bogate p r o w i n c j e , a przez  
odstąpienie b rzegów  A dryatyckiego morza, M onarchia  
pozbaw iona została w szelk iego  uczesnictwa w  handlu  
l*1 orskim , tey n aydzie ln ieyszey  sprężyny kraiowego  
przemysłu; cioSj któryby sie był leszcze boleśniey dał 
ticzue gdyby w tym że czQSJe narzucony całemu sta­
łemu lądów , szk o d liw y  i Zglib n y  s y s tem a t ,  zapiera-  
iac wszystkie drog, handlow e, m e  b j ł  przeciął w sze l­
k ich  praw ie pom iędzy narodami tow arzysk ich  zw ią­
zków . ’

„ P ostęp  i skutki tey  woyrry przekonały zu p eł­
n ie  J. C. Mość, iż  przy okazuiącem się n iepodob ień -  
»tw ie  uratow'ania tak mocno zamieszanego p o lity ­
cznego Europy sta n u ,  zbroyne powstania szczegól­
nych Mocarstw, n ie  mogąc bydź do celu p ow szech n ej  
potrzeby  sk ierowane, ten  iedynie  maią skutek, iż p o ­
zostałe ieszcze siły  bez pożytku niszczą, upadek ogó­
łu przyśpieszała, i naw et gaszą nadzieię, która na le­
pszych może op ierać się czasach.

„ Tern przekonaniem  p o w o d o w a n y ,  J. C. Mość 
poznał, iakby to z istotną mogło bydź korzyścią, gdy­
by przez pokoy na w ie le  lat ubespieczony, ó w  aż do­
tąd n iew strzym any i codziennie  wzrastaiący potok  
przem ocy w  uciszeniu przynaym niey u trzym ać; M o­
n a rch a  sw o iey  tak potrzebney, do poprawienia  stanu  
finansów i w o ien n ego  w ydziału , spokoyności użyczyć  
i  sąsiedzkim także M ocarstwom zaręczyć p ew n y  p rze­
ciąg czasu do odpoczynku, który czynnie i rostropnie  
u ż y t y ,  mógłby się  stać p rze jśc iem  do dni szczęśli­
wszych. Pokoy tego  rodzaiu, wśród ówczesnych za-  
graźaiących okoliczności,  przez n a d zw y cza jn e  tylko  
ofiary m ógł bydź osiągniony. Czuł to Cesarz Jego­
mość i od w ażył się na nie. Za Monarchią sw oię ,  za 
Oayświętsze interessa ludzkości, iako tarczę p rzec iw -  

0 n iep rzejrzan ym  nieszczęściem , iako zakład lepsze^

go porządku rzeczy, J. C. Mość, p o św ięc i ł  to ,  co  je ­
go  sercu naydroższem było. W  tym duchu w yższym  
mad Wszelkie zw yczayn e ostrożności, i gardzącym na­
w e t  mylnem i w y k ła d y  i podeyrzeniem  czasow ćm , z o ­
stał zaw arty zw iązek  , przez który, po klęskach n ie ­
szczęśliw cy w o y n y ,  słabsza i c ierpiąca strona uczuciem  
bespieczens'twa rany sw o ie  u leczyć  mogła, moc-nipy- 
sza zaś i zw y c ięsk a  do um iarkowania i słuszności sk łcr 
nić się pow inna była; a tak obu stronom miąia..bydź  
w' pewnym  Względzie pow rócona rów now aga sił,, bez  
którejś społeczeństw o Mocarstw nie m oże bydź iak ty l ­
ko nędzy społeczeństw em .

„ Cesarz tym w ięc ey  m iał p o w o d o w  karmienia  
się  tą uadz ie ią ,  iż, w  czasie zaw arcia  tego traktatu ,  
Cesarz Napoleon w  sw oim  zawpdzie do tego iuż był 
dosięgną! punktu , w  którym  bardziey starać się był 
pow inien  o zabespieczenie s ię  w sw oich  zd-obvciach , 
a niżeli bez odpoczynku ubiegać się o noyye. W sz e l ­
kie dalsze rozszerzenie t e g o ,  nad wszelką iuż spra­
w ied liw ą  miarę sięgającego panow ania, było,, n ie  t y l ­
ko dla Francy i, która pod ciężarem  swoieh zdobyczy  
upada, ale naw et dla iego osobistego dobrze zrozu­
mianego inleressu , z oczy w istem  niebespieczeństw em  
."łączone. Co to  Panowanie na sw o iey  obszerności 
zyskiw ało , musiało koniecznie na besp ieczeństw ie  u -  
tracać. B udow a iego wielkości, przez fam iliyny zw ią ­
zek z najstarszym  w Chrześciaństw ie Cesarskim do­
mem, w  oczach Francuskiego ludu i w  oczach św iata ,  
otrzym ałaT aki wzrost, co do ukończenia j  trwałości , 
że ia odtąd niespokoyne plany zdobyw ania  k i a i ó w , 
zachwiać tylko i osłabić mogły. O co Francy a, o co  
Europa, o co ty le  uciśnionych i do rozpaczy p rzy w ie ­
dzionych narodów błagało Nieba , to  zdrowa P o l i ty ­
ka, za prawo własnego bespieczeństwa; przepisyw ała
chw ałą  i zw ycięstw em  uw ieńczonem u W ł a d c y __
Można się było spodziewać, że tjłle połączonych przy­
czyn, nad ponętą  iedney nam iętnóści o trzym ają  z w y ­
cięstwo.

„  Jeżeli te słodkie nadzśc-ie nie zostały  sp e łn io ­
n e ,  tedy  żaden w  tey  mierze zarzut Austryi tyczyć  
się nie może. P o  ty lokrotnych d a r e n u m li  u s iło w a ­
niach, i n iezm ierzonych , wszelkiego rodzaiu otiarach,  
nie bez mocnych pow odów  chciano nakoniec d ośw iad­
czyć, czyli ufność i udzie len ie  dobra, nie będzie sku-  
taczniey dzia ła ło  tam, gd zie  aż dotąd k r wi  s trum ien ie  
kieski tylko na klęski skupiały. J. C. Mość nigdy przy­
n a jm n ie j  żałować nie będzie, i i  s ię  ch w y c i ł  tey  d rog i .

„ Jeszcze rok 1810 nie upłynął, sroźyła się c i ą ­
gle w oyna w Hiszpanii, ludy N iem ieck ie  z; ,ledwo czas 
miały od etch n ą ć , po klęskach i spustoszeniach d w u  
poprzedniczycb w o ien , k iedy Cesarz N apoleon w  pe-  
w n ey  n ieszczęś l iw ej godzin ie  zrobił zamiar połączenia  
znaczney przestrzeni Kraiu północnych N iem iec ,  z tą 
massą narodow, które noszą im ie  C esarstwa F rarcn -  
skiego; i starożytne handlow e miasta Hamburg, B re­
men i Lubekę, na jp rzód  ich politycznego, a potem l a ­
w e t  handlow ego bytu i ostatnich sposobów  u trzym a­
nia się pozbawić przedsięw ziął. T e n  g w a łto w n y  krok, 
nastąpił bez żadnego n aw et pozornego prnwa , z po­
gardą wszelkich zw y cza jn y ch  fo r m ,  bez p oprzed n i-  
czego uw iadom ienia , ani porozum ienia się z jakimkol­
w iek  gabinetem, pod arbitralnym i nic nieznaczącyin  
pozorem, że tego wymagała w oyn a  z Anglią. W  tym ­
że czasie z najsurow szą  ścisłością p opierany  był ten  
okrutny system at, k tóry  kosztem niepodległości, d o ­
brego bytu, praw i dostoieństw a, publiczney i p ryw a-  
tney  wszystkich narodow  stałego lądu własności, miał  
zniszczyć zupełnie handel świata, w  p ró żn ej  nadziei  
w ym uszenia  przez to skutku, który gdyby szczęściem; 
innym sposobem osiągniony bydź nie m ó g ł .  Europa  
na d ługi.bardzo  czat w u b ó s tw ie ,  n iem ocy, i barba­
rzyństw ie  pogrążoną b jd źb y  musiała,

„  U staw a, którą  n o w e  Fraj cuzkie P ań stw o  pod
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t y tu łem  trzydziestey d rug iey  wóiefltiey d y w i z y i , na 
brzegach Niemieckiego morza  wznosiła,  zagrażała iuż 
sama z siebie wszystkim sąsiedzkim Mocars twom; by­
ła ond iuż czem więcey,  aniżeli  odległą wieźczbą w i ę k ­
szego niebezpieczeństa b a  przyszłość. T a  us taw a  o- 
okażała ,  iż ów sy s te m a t ,  k tó ry  powsta ł  we  F rancy i  
samey,  i k tó ry  chociaż iuż p ie rw iey  p r z e s tąp iono , ie -  
dnakźe dotąd  ciągle do niego się odwoływano,  iż ów  
mówię  sy s te m a t ,  tak  nazwanych na tura lnych  granic  
Frahcuzkiego  Pańs tw a ,  bez żadnnego u sp raw ie d l iw ie ­
nia i objaśnienia,  p r ze łam any  został,  i że własne t w o ­
ry Cesabza z niesłychaną arbi t ra lnością  gwałcono.  Ani  
X iążęta  związku Reńskiego,  ani  królestwo W e s t f a l ­
skie,  ani żaden k ray  mały,  wzy wielki ,  na drodze t e ­
go s t raszl iwego przywłaszczenia  oszczędzonym nie był. 
Zdaie  się nawet ,  że granice iego ślepy kaprys  z a k re ­
ślał; bez p raw id ła ,  bez planu, bez względu na dawne 
albo nowe s tosunki  przechodzą one  przez kraie  i przez 
r z e k i ,  przecinały średnim i po łudn iow ym  Niemcom 
wszelki  związek z  morzem północnem , p rzeskaku ją  
Elbę,  dzielą  Danią  od Niemiec,  dotykaią  samego Bał­
tyckiego mOrza, i zda s ię / iż  śpieszą zbliżyć się do linii 
osadzonych dotąd  twierdz  Pruskich. Jednakże  całe to 
przywłaszczenie ,  chociaż lak dowolnie  wszelkie p ra ­
wa i własności zgwałci ło,  wszelkie  jeograficzne po l i ­
tyczne,  i woienne  linie grtmic pomieszało,  nosiło ieszcze 
na sobie tak mało p ią tna  uzupełnionego i iuż zam­
kniętego krain,  że nie można go było inaczey uważać, 
tylko Za wstęp  do nowych krokow p r z e m o c y ,  przez 
któ re  p d ł o w a  Niemiec miała  się zamienić w pro-  
wincytj  F rancuzką ,  a Napoleon stać się p raw dz iw ym  
Panem stałego lądu.

„ T o  tak niena turalne  rozciągnienie Francuzkie-  
go Państwa,  'musiało naybardziey wprawiać  w niespo- 
koynóść Rossyą i Prussy. Monarchia  P ruska ze wszy- 
s tr ićh Stron opasana, nie zdolna iuż uczynić żadnego 
wolnego ruchu , ogołocona ze wszystkich sposobow 
zebrańia  sił nowych,  zdawa ła  się do zupełnego swo­
jego rozw iązan ia  wielkim postępować krokiem, Ros-  
sya, ■przezf;samowolne zamienienie  Gdańska, wolnem 
miastem w  T ra k ta c ie  Tylżyckim uznanego, na t w i e r ­
dze i skład woienny F r a n c u z k i , i przez obrócenie 
wie łkiey  części Polski ,  \v Francuzką  p row incyą ,  iuż 
dosyć n a  swoich zachodnich granicach niespokoyna,  
widziała  w tym postępie  Francuzk iey  potęgi  wzdłuż 
brzegów' m o r z a ,  i w tych nowych k a j d a n a c h ,  które  
dla P r u s  gotowano,  znaczne niebezpieczeństwo wzglę ­
dem ’ swoich Niemieck ich  i Polskich posiadłości. Od 
tego m om en tu  pfzyfezłe po różn ien ie  między Rossyą i 
F r a n c j ą ,  p r aw ie  iuż widoczne było.

„  Nie  bez wielk ićy i s p raw ied l iw ey  o b a w y ,  po­
siadała Aus t rya  ria te  n ow o  powstaiące chmury .  T e ­
a t r  -w o j n y  w każdym przypadku  miał dotykać jey pro-  
w incyi , k tó rych  stau obronny , ieszcze albowiem r e ­
form’a f inansów i odnowien ie  wojennych środków do­
kończonym bydź  nie mogło , wiele  do swey  zupełney 
doskonułośck po t rzebował .  Poglądaiąc z wyższego po- 
i i t t c ż n e g o ’ {junktu , woyna  , k tó rą  rozpoczynała  Ros-  
s y a ,  ukazywała  się w bardzo  t rw ożącym  obrazie.  Pod 
równie  cifla niepomyślną  brała  początek wieszczbą , w 
równie sm utnych’ okolicznościach , w  ró w n y m  niepo­
dobieństwie wspólnego działania  obcych M o c a r s t w , 
w równfey niestosowności sił p rzec iw ko  sobie wal­
czących : iak wszelka inna  tego rodzaiu woyna. J. C. 
Mość użył  wszystkich sposobów , aby 'p rzez  p rzy ja ­
cielskie pośredn ic two mógł  zapobiedz wybuchnieniu  
tey  : s t raszl iwey  walki.  Ze m o m e n t  był  niedaleko , 
w k tó rym  odrzucenie  t ey  rady poićdnania  Cesa rzow i  
N apo leonow i  szkodliwszćin się s tan ie ,  aniżeli  P r z e ­
c iwnikowi  i e g o , żaden ludzki  dowcip p rzew id z ieć  
naóWCZ&s nie mógł. T a k  było postanowiono  na radzie  
tego , k tó ry  świa tem '  włada.

„■ G d y  woyna  już ' w ięcey  w ą tp l iw ą  nie była , 
J .C .  Mość myśleć był  powin ien  o ś rodkach ,  iakimby 
. posobem,  w tak  t rudnem  i tuebezpiecznem położeniu,  
własne swoie bezp ieczeńs two,  z p rzy z w o i t ą  baczno-  

in na is totne in teressa sąsiedzkich Mocars tw mógł  
Ii vl poiednać.  Systemat  bezbronney spokoyności ,  ie-

dyny rodzay neu t ra lnośc i ,  k tó rego  Cesarz  N a p o l e o n  
podług oświadczeń swoich d o z w a la ł ,  był  p r z e c i w n y  
wszelkim zasadom z d ro w e y  p o l i t y k i ,  i na komec  b y ł ­
by się tylko okazał  bezsi lnem kuszeniem się o r o z w i ą ­
zanie ciężkiego zadania , k tó re  wyiaśnionem bydź m ia ­
ło. Mocars tw o  tak iey  wagi ,  iakim iest  Aus t rya ,  aiie 
mogło pod żadnym w a r u n k ie m  wyrzec  się uczęs tn ic twa  
w sp rawach  E u r o p y ,  ani  się postawić  w  tak im stanie ,  
gclzieby r ó w n ie  ogołocone z w p ł y w u  do w o y n y  i po ­
k o i u ,  głos swóy i zdanie w wielkich wypadkac  h  u t r a ­
ciło, nie zyskuięc żadnego zaręczenia  całości własny ch 
swoich granic.  . %

Podnosić  woynę  p rzec iw ko  Francyi ,  byłoby w  ó w ­
czesnych okol icznościach,  k rok iem  r ó w n ie  ze s łuszno­
śc ią ,  jak z rostropnością  niezgodnym. Cesarz N a p o ­
leon nie dał J. C. Blości żadnego osobistego do n i e -  
przy iazn i  pow odu ,  a nadzieia  , iż prżez r o s t ro p n e  ko ­
rzys tan ie  z raz  osnowanych przyjacielskich związkowy 
przez  zaufane rady  i jednaiące ś rodk i ,  osiągnąć m o ­
żna cel dobroczynny ,  jeszcze nie była zupełnie  zn i ­
knęła .  W e  względzie  zaś na naybliżs/e interessa Sta­
nu pos tanowien ie  tak ie  pociągnęłoby za sobą ten  n i e ­
uchronny  s k u te k ,  iż woyna  czyniąc *kraie A.ustryac-  
kie  naycelnieyszym t e a t r e m  klęsk od niey nieoddziel -  
nych ,  przy  n iezupełnych  nateuczas środkach o b r o n y ,  
byłaby M onarch ią  w  k ró tk im  czasie p rzyp ra w i ła  o 
zgubę.

W  tern tak  t ru d n ć m  położeniu . nie zos tawała  J. 
C. Mości inna u c ie c z k a ,  jak tylko s tanąć do boiu r a ­
zem z F r a n c j ą .  Chwycie  się s t rony  F r a n c y i , wr w ła -  
ściwem znaczeniu tego wyrazu,  byłoby nie tylko r z e ­
czą p rzec iw ną  obowiązkom i zasadom C esa rz a , ale n a ­
wet  niezgodną z wie lukro tnem i  oświadczeniami jego  
Ga b ine tu ,  k tó ry  tę  woynę  bez żadnego w z g lę d u ,  za 
słuszną nie uznawał .  J. O  M ość ,  p rzy  podpisaniu  t ra -4 
k ta tu  , i 4 M arca 1812 r o k u ,  miał dw a  szczególnie na  
celu widoki .  P i e rw s z y ,  jak w yra z y  samego t r a k t a t u  
oka z u ią ,  był użyć wszelkich sposobów,  k tó reby  p r ę -  
dzey czy późniey do pokoiu doprowadz ić  mogły;  d r u ­
gi ,  z ew ną t rz  i w e w n ą t r z  pozyskać tak ie  s t a n o w is k o ,  
k tó reby  w przypadku  niepodobieńs tw a  pokoiu , a lbo 
gdyby bieg w oyny  s tanowiących  wym aga ł  ś r o d k o w ,  
pos tawiły  Aus t ryą  w  sposobności dz ia łania  ni epod le­
głe , i chwycenia  się w .każdym p rzypadku  m i a r  t a ­
kich , jakie sp raw ied l iw a  i madra  pol i tyka p rzep i sy -  
wać będzie. Z t e g 0 pow odu  była pe w na  i nie w ie l ­
ka część woyska obiecana do wspólnego działania w  
tey  woynie ,  inne zaś s i ły ,  s tanęły g o t o w e ,  albo s ię  
dop iero  formowały ,  nie maiąc żadnego w tey  walce 
uczęstnictwa.  Przez  pew ny  rodzay  j ak ie jś  d o m n ie ­
m ane j ’ u m o w y ,  same kraie  M onarch i i ,  od wszys tk ich 
innych woynę  p rowadzących  M o c a r s tw ,  za neu tra lne  
uważane były. P r a w d z iw y  duch  i cel systematu o b ra ­
nego przez J . C .  M ość ,  nie mógł  bydź nie p oznanym, 
ani  od F ra ncy i  , an i  od Rossyi,  ani  cd jakiegokolwiek 
rozsądnego postrzegacza pol i tycznych wypadków.

„ K am pan ia  1812 roku  pam ię tnym  przyk ładem  
dowiodła ,  jak z olb rzymiemi siłami pzzygotow ana  w y ­
p r a w a ,  pod rządem n a w e t  wodza  pierwszego rzędu  , 
może się nie »powieśdź , k iedy ten przy  uczuciu  
wie lk ich  swoich w o iennych  t a l e n tó w  , z p oga r ­
dą  granic  n a tu r y  i przepisów rozsądku działać się o -  
śmiełi.  Zaślepiona żądza s ławy, w prow a dz i ła  Cesarzą  
Napoleona  w  głąb Rossyyskiego P a ń s t w a ,  a w id o k i  
fa ł szywey p o l i t y k i ,  czyniły mu n a d z ie ię ,  iż w  M o ­
skwie p o dyk tu ie  pokoy,  k tó rym  Rossyyską po tęgę  n a  
pó łwieku  w bezwładność w p r a w i ,  i sam zwyc ięs tw em  
u w i e ń c z o n y , pow róci,  G d y  wysoka s tałosc Cesarza 
Rossyyskiego,  pe łne  chwały  czyny Jego woiewników,  
i n iezachwiana  wierność Jego ludu  , położyły koniec 
tem u  marzeniu,  było już zapóźno ża łować  błędu  bez" 
karnie .  Cała  a rmia  F rancuzka  została rozproszona  » 
zniszczona , i nie up łynęło czte rech miesięcy , a  t e a t r  
w oyny  od D n ie p ru  i  D ź w iny ,  na d .  O d r ę  i, Elbę  prze** 
niesiony został.

( Dokończenie w  następnym Numerze. )

D O D A T E K  agi*


